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Teatr Rozmaitości — „Merci, czyli wodewil » myszka” Bułata Okudżawy, 
przekład — Witold Dąbrowski, muzyka — J. Abramów. B. Okudżawa, E. Pał­
łasz z in. reżyseria — Aleksandra Górska-Szajewska, scenografia — Jan Po­
lewka, choreografia — Tadeusz Wiśniewski.

Bohater tego 
odewilu, oszust 
mały donosi- 

el, Michał iwa- 
owicz Szypow 
ibi wtrącać do 
wmowy fran- 
iskie słówka, 
toć francuzczy- 
ny nie rozumie 
ni w ząb. Fa­
zę na scenicz- 
e perypetie 
zypowa i też 
ic nie rozu- 
ilem. Grają ni- 
y po polsku, 
le co, jak, a 
rzede wszyst- 
im po co? Od 
iedy jestem je- 
tcze w stanie

Z TEATRU

WITOLD 
FILLER

ł wykonawca popu->jąć, że twórca . . .
rnych ballad, Bułat Okudżawa za- 
zykował wypad w nieznany sobie 
jon dramatu i adaptował własną 
>wieść o dwóęh carskich szpiclach, 
i słali do Pitra donosy na Lwa Tol- 
oja (ni razu go na oczy nie widząc), 
za uzyskane apanaże hulali w mia- 
eczku położonym w pobliżu Jasnej 
>lany. Prototypu powieściowego nie 
am, chętnie wierzę, że dowcipny — 
tuka Okudżawy jest drażniąco nie- 
•radna — a w swej quasi — para- 
iksalności dość pretensjonalną. Aleć 

powtarzam — wybftnA pi Mir z ma 

prawo do błądzeń. Ostatecznie, płaci 
za te błędy z hipoteki własnego naz­
wiska.

Kto atoli zapłaci za pozostałe czeki 
bez pokryctu,- kuox otrzymuje widz, co 
zwabiony nazwiskiem Okudżawy przy­
był na te nieszczęsne „Merci”?

O poziomie reżyserii niech zaświad­
czy fakt, że po długiej scenie w knaj­
pie. gdzie dwaj wymienieni tu już 
szpicle bawią się w przykładnej ko­
mitywie. następuje scena, w której 
owa dwójka... poznaje się po raz 
pierwszy! Jedynym wytłumaczeniem 
może być hipoteza, iż aktorzy grają 
po prostu poszczególne sceny w do­
wolnej kolejności, by wnieść trochę 
życia w tę nudę. Czymże z kolei wy­
tłumaczyć znów to, że wnoszenie 
życia odbywa się w upojnych ryt­
mach tanga, a zatem tańca, co wtar­
gnął do Rosji w kilkadziesiąt lat po 
roku 1862, w którym rozgrywa się 
„Merci”?!

Przy podobnych wątpliwościach (Ich 
rejestr można by mnożyć), niczym jest 
już pytanie, dlaczegóż to aktor grający 
drugiego ze szpicli, Girosa z uporem 
mówi nam stale o jakowycltś „pinion- 
dzach”, choć nie jest knajakiem z An­
nopola, lecz mieszczaninem z Tambowa. 
I dlaczegóż ci wszyscy mieszczanie, po­
licmajstrzy I szpicle przebrani są w ko­
stiumy wypożyczone z operetki, w do­
datku takiej z Tambowa, i to z roku 
18W! Podobnych okropieństw plastycz­
nych nie widziałem lak żyję, a żyję już 
dość długo I nie jedno zdarzało mi się 
widzieć.

Zaoszczędzę czytelnikom uwag o 
aktorach. Grali biedacy, co reżyser 
kazał, zaś reżyser (właściwie reżyser­
ka) nie umiała się do końca zdecydo­
wać na cokolwiek. Czy inscenizuje 
wodewil, czy rewię groteskę czy cyrk. 
Ja dziękuję za takie „Merci”!


